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N ie d z ie la M ię so p u s tn a

EW ANGEL JA
św . Ł u k asz a ro z c lz . 8 , w ie rsz  4 — 1 5 .

O n e g o  c z a su , g d y  s ię  w ie lk a  rz e sz a  sc h o d z i­

ła i z m ia st k w a p ili s ię d o Je zu sa , rz ek ł p rz e z  

p o d o b ie ń s tw o : W y sz ed ł, k tó ry  s ie je , s ia ć n a s ie ­

n ie  sw o je . A  g d y  s ia ł, je d n o  u p a d łe  p o d le  d ro g i,  

i p o d e p ta n e je s t, a p ta c y n ie b ie sc y p o d z io b a ii 

je . D ru g ie z a ś u p a d ło n a o p o k ę , a w sze d łsz y  

u sc h ło , iż n ie m ia ło w ilg o c i. In sz e p a d ło m ię ­

d z y  c ie k n ie , a  sp o łe m  w z ró słsz y  c ie rn ie  z a d u s iły  

je . A  in sz e p a d ło  n a  z ie m ię  d o b rą , a  w sz ed łszy  

u c z y n iło  o w o c  s to k ro tn y . T o  m ó w ią c , w o ła ł: K io  

m u u szy  k u  s łu ch a n iu , n ie c h a j s łu c h a . 1 p y ta li  

G o u c z n io w ie Je g o , c o b y to z a p o d o b ie ń s tw o  

b y ło . K tó ry m  O n  rz e k i: W a m  d a n o  je s t w ie d z ie ć  

ta je m n ic e K ró le stw a B o ż e g o , a in n y m p rze z  

p o d o b ie ń s tw a , a b y w id z ąc n ie w id z ie li, a s ły ­

sz ą c , n ie ro z u m ie li. Je st te d y  to  p o d o b ie ń s tw o : 

N a s ie n ie je s t S ło w o B o ż e . A  k tó rzy  p o d le d ro ­

g i: c i są . k tó rz y s łu ch a ją ; p o te m  p rz y c h o d z i  

d ja b e ł i w y b ie ra  s ło w o  z  se rc a  ic h . a b y  n ie  u w ie ­

rz y w sz y , n ie b y li z b a w ie n i. K tó re  z a ś n a  o p o k ę ,  

c i, g d y u s ły szą , z w e se len i p rz y jm u ją s ło w o :  

a  c i k o rz e n ia  n ie  m a ją , d a  c z asu  w ie rz ą , a  c z asu  

p o k u sy  o d s tęp u ją . A  k tó re p a d ło  m ię d z y  c ie r ­

n ie : c i są , k tó rz y  s łu c h a li, a  o d sz ed łsz y , o d  s ta ­

ra n ia tro sk liw e g o i o d b o g a c tw  i o d ro z k o szy  

ż y w o ta  b y w a ją  z a d u sz e n i i n ie  o d n o sz ą  p o ż y tk u .  

L e c z  k tó re  n a  z iem ię  d o b rą , c i są , k tó rzy  d o b re m  

a p ro s tem  se rc e m  u s ły sz aw sz y , s ło w o z a trz y ­

m u ją  i o w o c p rz y n o sz ą w  c ie rp liw o śc i.

MODLITWA
Boże! Widzisz, że żadnemu ze swych uczynków nie 

ufamy. Spraw łaskawie, abyśmy puklerzem nauczyciela 

pogan (Pawła) zasłonieni zostali od wszelkich przeciw­
ności, przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Który z Oj­
cem i Duchem Świętym króluje na wieki wieków. Amen!

? \ 'a w stęp ie M sz y św . s ta w k i n a m  K  iśc ió l p rz e d o c -v

c z ło w  ie k a , k tó ry w  w ie lk ie j  

p o m in ą so b ie  o c a le n ie , ja k ie  

p rz y n o s ił u fa ją c y m  .w .X ie g  

o p o m o c i ra tu n e k :

p o trz e b ie c ia ła i d u sz y p i zy -  

B ó g w d a w n ie jsz y c h  c z a sa c h  

) . i te ra z te n c z ło w ie k w o ła

..P o w s ta ń , c z e m u .śp isz . P a n ie ? P o w sta ń a n ie o d rz u ­

c a  j d o k o ń c a ! C z e m u o b lic z e F w o je o d w ra ca sz ? Z a p o m i­

n a sz iib ó s tw a i i u tra p ie n ia n a sz e g o ? A lb o w ie m  p o n iż o n a  

je s t w  p ro c h u  d u sz a  n a sz a , p rz y lg n ą ł d o  z ie m i b rz u c h D a sz . 

P a w  s ta n . P a n ie , ra tu j n a s . —  B o ż e ! u sz y  m a n a sz e m i s łv -  

sz e liśm y . O jc o w ie n a s i n a m  o p o w iad a li sp ra w ę , k tó rą ś  

u c z y n ił w  e d n i ic h " . (P s . 4 -3 . 2 3 — 2 6 . 2 1 .



V . 1 2 5 - tą ro c z n ic ę u ro d z in (2 2 lu te g o ) F ry d e ry k a S z o p e n a ,  

g d z ie u ro d z i! s ię m is tr z t r ó w .

Z  O K A Z J I R O C Z N IC Y  U R O D Z IN

Z  ż y c ia  J e r z e g o  W a s z y n g to n a

N a d z ie ń 2 2 lu te g o p rz y p a d a c o  ro k u  

ro c z n ic a u ro d z in n a jw ię k s z e g o  b o h a te r a n a -  

ro d o M  e g S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h . J e r z e g o  

W a s z y n g t m a . k tó rą to ro c z n ic ę z e c z c ią z a ­

w s z e w s p o m in a ją A m e ry k a n ie .

R u d z in a W a s z y n g to n ó w , w y w o d z i ła s ię  

z e s ta re j s z la c h ty a n g ie ls k ie j , p o to m k ó w  

S tu a r tó w , k tó rz y w y e m ig ro w a l i d o A m e ry ­

k i w r . 1 6 5 8 p o r e w o lu c j i p u ry ta ń s k ie j .  

P rz y s z ły b o h a te r G e o rg e W a s h in g to n u ro ­

d z i ł s ię d n ia 2 2 lu te g o 1 7 3 2 r . w m a ją tk u  

ro d z in n y m  W a k e f ie ld w  W irg in j i .

K a i  je r ę w o js k o w ą ro z p o c z ą ł W a s z y n g ­

to n  d o ś ć  w c z e ś n ie . M a ją c la t 2 2 b y ł ju ż  m a ­

jo r e m . P o w y b u c h u w o jn y z F ra n c u z a m i,  

z o s ta ł m ia n o w a n y p u łk o w n ik ie m , z a c z y n a ­

ją c  s ta c z a ć  d łu g ie i c ię ż k ie  w a lk i , k tó re n a ń  

z w ró c i ły u w a g ę t r z y n a s tu k o lo n  i j a n g ie l ­

s k ic h , ja k o n a je d n e g o z n a j le p s z y c h w y ż ­

s z y c h i f ic e ró w , u ro d z o n y c h w  A m e ry c e .

D n ia  9 m a ja 1 7 7 5 r . p u łk o w n ik  W a s z y n ­

g to n , d o w o d z ą c y w o js k a m i n ie p o d le g ło ś c io -  

w e m i, /k ro c z y ł d o F ila d e lf j i , g d z ie n a d e s z ­

ły  ju ż p ie rw s z e w ie ś c i o p ie rw s z e m  s p o tk a ­

n iu m i d z y w o js k a m i o c h o tn ic z e j N o w e j  

A n g lj i a k ró le w s k ie m w o js k ie m r e g u la r -  

n e m . I ’ > n ie d łu g im  c z a s ie w id z im y ju ż 1 3 -  

le tn ie g o W a s z y n g to n a w r a n d z e g e n e ra ła ,  

w  B o s i m ie n a c z e le 1 5 0 0 0 n ie r e g u la rn e g o  

w o js k a . D o p ie ro  w  l ip c u 1 7 7 6 r . k o n g re s  k o -  

lo n ja ln y  w  F ila d e lf i i u z n a ł , ż e w o jn a p ro - ' 

w a d z o : i je s t o w o ln o ś ć i n ie p o d le g ło ś ć . |

W  > jn a t rw a ła d o r . 1 7 8 2 , k ie d y to  w o j- ;  

s k a a m e ry k a ń s k ie z m u s i ły lo rd a C o rn w a l l i - :  

s a w  Y o rk to w n d o k a p i tu la c j i . A le d a ls z e j  

w a lk i ju ż . p ro w a d z o n e w e d łu g  p la n ó w  s t r a - j  

te g ic z n x c h  n a s z y c h  w o d z ó w  p o ls k ic h  K o ś c iu - I  

s z k i i P u ła s k ie g o , m ia ły p rz e b ie g  p o m y ś ln y  

d la W a s z y n g to n a . W ie lk i te n b o jo w n ik o  

w o ln o ś ć , k tó re m u n a ró d p o w ie rz y ł g o d n o ś ć  

p ie rw s z e g o p re z y d e n ta w o ln y c h ju ż S ta ­

n ó w  Z je d n o c z o n y c h A . P .. z m a r ł 1 4 g ru d n ia !  

1799 to k u .

Z K ]LEXD ^7A KOŚCIELNEGO 

S w . M a c ie j —  z im ę  t r a c i
B a rd z o p c p td a rn y w ś ró d n a s z e g o lu d u  

ś w . M a c ie j , n a le ż a ł d o  7 2 u c z n ió w  C  h rv s tu s a .

N o w y , w ie lk i 8 -m e tro w y p o s ią g C h ry s t i is a -K ró la  n a  g ó rz e  T r ib id a b o  w  Barcelonie

I k tó re g o ż y c ie i n a u k ę m ia ł s p o s o b n o ś ć ś le ­

d z ić a ż d o c h w il i \ \  n ie b  'W  s tą p ie n ia . D o p ie ­

ro je d n a k p o  ś m ie rc i Z b a w ic ie la z o s ta ł ś w .  

M a c ie j a p o s to łe m .

W e d łu g  p o d a ń  b ib l i jn y c h , ś w . M a c ie j d o ­

p ie r a  -w te d y  w s z e d ł w  g ro n o  a p o s to łó w ’ C h ry ­

s tu s o w y c h . k ie d y b ra k ło w ś ró d n ic h J u d a ­

s z a . z m a r łe g o  t r a g ic z n ą  ś m ie r c ią p o d o k o n a ­

n e j z d ra d z ie . J a k  m ó w i ś w . Ł u k a s z , k a n d y ­

d a tó w  n a a p o s to ła b y ło  d w ó c h : J ó z e f z w a n y  

B a ts a b a s e m . k tó re g o te ż n a z y w a n o  s p ra w ie ­

d l iw y m  i M a c ie j . W y b ó r p a d l n a M a c ie ja ,  

k tó ry  te ż s w a o s o b ą u z u p e łn i ł l ic z b ę 1 2 a p o ­

s to łó w . u s ta n o w io n ą  p rz e z C h ry s tu s a n ie w ą t ­

p l iw ie  n a p a m ią tk ę 1 2 p o k o le ń  w  I z ra e lu .

P o  Z e s ła n iu  D u c h a ś w . u d a l i s ię w s z y s c y  

i a p u s to ło w ie w  ś w ia t , a b y  g ło s ić  w z n io s łą  n a u ­

k ę s w e g o M is tr z a . W e d łu g  p  d a n i i ś w . M a ­

c ie j n a u c z a ł z p o c z ą tk u w  J u d e i , p o te m  n a  

w  y b rz e ż u M o rz a K a s p i js k ie g o , a n a s tę p n ie  w  

M a c e d o n j i . P o d a n ie ta k ż e m ó w i n a m , ż e ś w .

M a c it - j p o n ió s ł ś m ie r ć m ę c z e ń s k ą z ro z k a z u  

a rc s  k a p ła n a A n a n ia s z a .

Z w itk i ś w . m ę c z e n n ik a p rz y w io z ła p ó ź ­

n ie j d o R z y m u ś w . H e le n a , n a s tę p n ie p rz e ­

n ie s io n e z o s ta h o n e d o T re w iru , g d z ie ś w .
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Pochodzący z \\1 w. obraz Madonny Lubrąń- 

skiej z Ktiziniierza Biskupiego pow. Słu­

peckim, wykazujący po zbadaniu przy po- 

niocs promieni Roentgena wielką wartość 

artystyczną, poddany obecnie odnowieniu.

Maciej jest patromem diecezji. Na starych 

obrazach przedstaw  dają św. Macieja z ka­

mieniami i z skrwawionym toporem, którym  

— jak mówi legenda jeszcze po śmierci 

pastwiono się nad zwłokami świętego.

św. Maciej jest bardzo ulubionym pa­

tronem w Polsce, a imię to jest u nas sze­

roko rozpowszechnione nietyiko po wsiach, 

ale i po miastach. Dla ludu wiejskiego dzień 

poświęcali\ czci tego świętego (24 lutego) jest 

dniem przełom  owym między zimą i począt­

kiem wiosny, jedno z licznych przesłowi lu­

dowych na ten dzień, mówi bowiem: .,św. 

Maciej zimę traci., albo ją bogaci” .

Z KSIĘGI CHWAŁY ŻOŁNIERZA 

POLSKIEGO.

Pamiętna bitwa
pod Grochowem

Wielki był entuzjazm narodu, kiedy wy­
buchło niezapomniane w dziejach naszych 
powstanie listopadowe, nie było jednak wo­
dza, któryby ten święty zapał narodu umiał 

wykorzystać wojskowo z pożytkiem dla spra­

wy p ilskiej. Gen. Chlopicki nie miał jakoś 

wiary ani chęci do otwartej walki zbrojnej 

z Rosją, dwukrotnie obejmował i porzucał 

dyktaturę, doprowadził też do zatargów z 

Sejmem, a wszystko to stało się jwwodem, że 

pierwsze dwa miesiące, które upłynęł) od 

wybuchu powstania w dniu 29 listopada 1830 

były dla sprawy polskiej pod względem stra­

tegicznym niemal zupełnie stracone.

Przez tę opieszałość pozwolono, że ku 

granicom Królestwa Polskiego zbliżyła się 

przeszło 100-tysięczna armia rosyjska pod 

wodzą feldmarsz. Dybi< za. Tymczasem w pol­

skiej armji powstańczej nie było niestety 

żadnego planu, a ruch', naszych wojsk były 

dość przypadkowe.

Kiedy główne siły lawNjskie rozpoczęły 

mocniejszą ofenzywę. nac-elne dowdóz.two 

objął nareszcie, choć nieoficjalnie Chlopicki. 

Postanowił on nie przepuścić Rosjan przez 

Fragment z naszego portu — Gdyni

wąski przesuń k pomiędzy bagnami nadwiś- 

lanskiemi. wiodący ku Pradze na linji Gro­

chowa. Tak przyszło dnia 19 lutego db bit­

wy pod AVawrem. po której Polacy zmuszeni 

byli wycofać się z pozycyj swoich ku Ol­

szy nce. która broniła przejścia przez bagna. 

O opanowanie i utrzymanie tej Olszynki, ro­

zegrała się dnia 25 lutego 1851 r. bitwa pod 
Grochow  em.

Gen. Żymirski trzykrotnie odparł Ros­

jan. aż poległ bohatersko. Wtedy Moskale 

znów wdarli się do Olszynki. Na pomoc wy­

siał gen. Chlopicki pułk czwarty pod dowódz­

twem gen. Bogusławskiego i ..czwartacy“ w 

brawurowym ataku opanowali Olszynkę. —  

Następca rannego Chłopickiego gen. Skrzy­

necki jeszcze dwukrotnie wypierał nieprzy­

jaciela z lasu, gdy jednak nie otrzymał żad­

nej pomocy, zmuszony był wycofać się ku 

Wiśle, a następnie na Pragę, tracąc około 

7.000 ludzi.
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ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH

Jak Polacy pod Napoleonem 

walczyli o Pomorze
O bchodząc co roku roczn icę w yzw olen ia  

Pom orza, należy pam iętać też i o tem , iż ten  

skraw ek Z iem i Pom orsk iej należący dziś do  

nas, był już przed 128 la ty zdobyty polsk im  

orężem i ty lko trak tatow e ustępstw a z rąk  

naszych go w ydarły .

T a Z iem ia Pom orska została w ów czas zro ­

szona krw ią najlepszych synów Polsk i, któ ­

rzy —  w ierząc w gw iazdę cesarza N apoleona  

i jego chęć odbudow ania naszej O jczyzny —  

tłum nie poszli na tę „ip ierw szą w ojnę polską", 

aby czynem stw ierdzić, że ..Po lacy są w arci 

być narodem ". Jednym ze zw rotnych i pię ­

kniejszych m om entów  te j kainpanji jest w al­

ka o T czew , stoczona w  dniu 23 lu tego 1807 r.

W połow ie tego m iesiąca w skutek ogól­

nych poruszeń , ruszy ły i oddziały gen . D ą-

brow skiego , skoncentrow ane pod B ydgoszczą, 

aby z. rozkazu N apoleona w  yprzeć w  roga z  

obszaru Pom orza na lew ym brzegu W isły i 

uw ieńczyć w ypraw ę zdobyciem G dańska. —  

Prusacy skupien i na lin ji .M itobądź —  T czew  

—  Skarszew y zam ierzali uderzyć na dyw izję  

francusk iego generała M enarda. zbliżającego  

się ku D ąbrow skiem u, zanim nastąp i ich po ­

łączen ie. Ib w  laśn ie sk łon iło D ąbrow skiego  

że szybko postanow ił uderzyć na T czew , ja-I  

ko nia w ypadow y punkt w stosunku do, 

G dańska.

Polska straż przednia gen . N iem ojew skie-  

go, atakując T czew od połud nia, w stępnym  

bojem odrzuciła nieprzy jaciela z przed m ia ­

sta i w pędziła w przedm ieścia . R ozpoczęła  

się uporczyw a w alka o zajęcie bram , prow a ­

dzących do m iasta , trw ająca 7 godzin i w ’re- 

szcie pod naporem  -m ęstw a żołn ierza polsk ie ­

go, ustąp ić m usieli starzy żołn ierze pruscy  

i m iasto po upartej w alce zilobyto .

B ardzo w ażna pozycja dostała się oddzia ­

łom D ąbrow skiego , albow iem T czew był 

św ietnym  punktem  obserw acyjnym  w stosun ­

ku do G dańska. Z dobycie tego klucza przy  ­

szłych działań oblężn iczych pod G dańskiem , 

było w ięc uw ieńczone pięknem  zw ycięstw em ł 

żołn ierz.a poL skiego . który w ierzy ł, że w ielk i  

genjusz w ojenny N apoleona w róci Polsce i 

Z iem ię Pom orską z dostępem  do m orza.

Po złote runo
W 1830 • 1832 r. grasow ał) na połud-l

dniow ych w odach Pacyfiku kilka brygów pi­

rack ich dobrze uzbro jonych . Posiadali dobre  

in form acje, znakom icie zorganizow aną sieć  

szp iegow  ską w różnych portach . D rżeli pi zed  

nim i ze strachu szyprow ie i w łaściciele stat­

ków . Szczęśliw y, kto um knął przed pogonią  

śm ig łych okrętów pirack ich , przerw a! ciasne  

kolo korsarzx m orza, dow  iózł cało i bezpie ­

cznie ładunek do sw ego portu . B ryganci gra ­

sow ali, nieuchw ytn i, drap ieżn i. D ziesiątk i, 

setk i cennych ładunków , skrzyń ze zlo tem , 

z drogiem i kam ieniam i w padlo w ręce pira ­

tów . N ajszybszy , najlep iej uzbro jony bryg  

obrali na schow ek, tu , w dobrze strzeżosiej 

kabinie zam knięto w szystko zagrab ione do ­

bro . A było tego coniem iara. A ż razu pew - 

nego natknęła się flo ta piracka na eskadrę  

w ojenną angielską. W pobliżu B erm ud za ­

w iązała się bitw a m orska. W szystk ie statk i 

piratów  prócz brygu ze skarbem  zostały spa ­

lone i zatop ione. G arstka ocalonych z po ­

grom u korsarzy pożeglow  ała ku w  yspie K o ­

kosow ej. A le i tu nie czuli się bezpieczn i. 

Popasali kró tko , w  yladow ali skrzynie ze skar­

bam i, zakopali je w pew  nem m iejscu i w  y ­

płynęli znow u na m orze. L os się odm ienił, 

szczęście przestało im sprzy jać. W padli po  

drodze na fregatę w ojenną, po kró tk iej w al­

ce dostali się do niew oli. Pozostała po nich  

ty lko historja w yczynów pirack ich i legenda  

o zakopanych skarbach .

L egenda o skarbach na w yspie K okoso ­

w ej nie daw ała spać poszukiw aczom fortu ­

ny. W szystk ie jednak w ypraw y, poszukiw a ­

Sarenka w śn iegu
'B rn i& uiaK a  t

nia spełzły na uiczem , aż do ostatn ich cza ­

sów . G asnące już nadzieje now ożytnych A r­

gonautów zapaliła na now o w ieść o w ydo ­

byciu zło ta z zatop ionego podczas w ojny  

św iatow ej okrętu angielsk iego „E gypte".

I oto w feralną trzynastkę, 15. hm ., w y ­

płynął z portu angielsk iego L ow estoft, szku-  

ner ,A  era-C ity" z załogą 40 ludzi na poszu ­

kiw anie legendarnego zło tego runa na w  v- 

sp ie K okosow ej. T ym  razem  w  ypraw a uzbro ­

jona jest w e w szystk ie narzędzia i zdobycze  

technik i. N a pokładzie ..V era-C ity" znajdu ­

je się prócz fachow ców i inżynierów jeszcze  

dw óch znanych różdżkarzy angielsk ich , któ ­

rzy ' m ają obszukać planow o cały teren w y ­

spy z różdżki} w ręku . Z abrano też ze sobą  

elek tryczne św idry , różne m aszyny do w ier­

cenia. D o głębokości 5 m etrów m a być w ró ­

żnych m iejscach przekopana i przeszukana  

każda piędź ziem i i skah na zło todajnej w y ­

sp ie . Poszukiw aczom nie stan ie tym razem  

nic im przeszkodzie, albow iem rząd republi­

ki C ostarica, do której należy w yspa, dał o- 

fic jalne zezw olen ie na poszukiw anie skarbów . 

K ierow nik ekspedycji dal copraw ula form al­

ną obietn icę, iż jedna trzecia ew entualnych  

skarbów będzie oddana rządow i C ostarica. —  

D opełn ien ia tego w arunku będzie pilnow ało  

20 policjan tów , którzy dodani zostali jako*  

eskorta rządow a w ypraw ie „V era-C ity“ .

Jaką w artość pi zedstaw  ia ją skarby pira ­

tów . m ożna sobie w yobrazić z tego , że pa-  

m iętn ikarze obliczają w artość sam ego ty lko  

zło ta na około m iljard zło tych . N L K .
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